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Kraków, 9 marca.
Od osoby znającej dokładnie stosunki 

i usposobienie południowych Słowian, 
otrzymujemy z Konstantynopola nastę­
pującą korespondencyę :

Konstantynopol, 28 lutego.
Moskwa od wielu lat pracowała nad 

tern, aby nas Polaków wobec południo­
wych Słowian zupełnie zohydzić i naj- 
czarniejszemi plamami spotwarzyć. Tyl­
ko wzniecaniem nienawiści ku nam, 
Moskwa dla siebie usłała tutaj stały 
grunt, chociaż historya Polski powinna 
otworzyć oczy Bułgarom i powinni wie­
dzieć dziś o tern, jakiemi środkami pie- 
kielnemi zrujnowała Moskwa wolność 
i niepodległość Polski. Propagatorowie 
moskiewskiego panslawizmu wszczepili 
tutaj to uprzedzenie ku nam, że to my 
Polacy temu tylko winni, że po dziśdzień 
Moskwa nie może oswobodzić wszyst­
kich plemion słowiańskich. Jednak są 
ludzie i między Bułgarami, którzy do­
brze rozumieją sprawę Polski, ale są 
to tylko — wyjątki. Wskazują im jednak 
przeszłe wypadki historyczne, że Mo­
skwa była jeszcze zerem, kiedy Polska 
swoja krwią rosiła ziemie Bułgaryi aż 
pod mury W arny a nie było to przecież 
w celu zaboru, ale w interesie, aby zni­
szczyć jej silnego wroga i odkupić polską 
krwią ich byt narodowy. W późniejszych 
nawet czasach Polacy zawsze dawali 
Bułgarom dobry przykład, jak powinni 
utrzymywać ducha narodowego. Sami 
Bułgarzy to przyznają, że dopiero po 
roku 1848 za sprawą emigracyi polskiój 
zaczęły im się otwierać oczy ku oświacie 
i narodowej wolności. Ś. p. Monastyrski 
w r. 1851 jako nauczyciel w Szumli, 
pierwszy zaczął w szkole wykładać Buł­
garom historyę słowiańską z Mickie­
wicza. Wtencza8-to ówczesny biskup 
grecki Venjamih, kilkakrotnie denun- 
cyował do Konstantynopola Monastyr- 
skiego i kilku innych, których też rząd 
turecki kazał później wydalić z Szumli, 
że podnoszą ducha u Bułgarów i wznie­
cają ich do buntu przeciw władzy tu­
reckiej.
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Drogi...

Nie dziwię się, że ciekawy jesteś bliższych 
szczegółów o osobie Emila Kastelara i słuszny 
robisz mi zarzut, że tylko pobieżnie o nim 
w mem dziele o Hiszpanii wspomuiałem.

Zwykł byłem towarzyszyć mu, gdy wycho­
dził z domu do Kortezów, i poznałem go w 
tych krótkich rozmowach lepiej, niż z jego 
książek. Niech cię to nie zdumiewa, że był 
tak poufale ze mną, cudzoziemcem i prawie 
mu obcym ; K astelar jest bardzo łatwy z każ­
dym a prócz tego, wielkim entuzyastą sztuki 
włoskiej i chwyta skwapliwie każdą sposo­
bność mówienia o niej, choćby z nieukiem. 
K astelar ma tę osobliwość, że widząc go, 
będąc z nim razem, niktby nie powiedział, 
że jest wielkim mówcą. Powierzchowność jego 
nie ma nic szczególnego. Je s t niskiego wzro­
stu, dobrej tuszy, ły Sy j dużych oczu, w 
których się przebija wewnętrzne zadowolenie.

S łysząc go m ów iącego, jeszcze mniej się

* ) Ed. de Am icis, jeden  z najznakom itszych  
dzisiejszych włoskich literatów. Autor H iszpa­
nii, Marokka, K onstantynopola, Holandyi itd. 
prac znanych i u nas z p rzek ład ów ; a u to r : 
Kartek oderwanych, (P a g in e  sparse) prześli­
cznych szkiców, w których i ten się m ieści.

Moskwa też nakazywała Bułgarom, 
aby się nie ważyli zbliżać do Polaków, 
„bo to nie chrześcianie, tylko zbuntowani 
poganie, co się ważyli podnieść rękę prze­
ciw prawosławnemu świętemu carowi1,1. 
Za wolą także na ówczas konsula ro- 
syjskiego w Warnie, zburzyli jednej 
nocy do szczętu pom nik , wystawiony 
przez Polaków kosztem 15.000 Jr. na 
mogile króla polskiego Władysława W ar­
neńczyka p o d  Warną.

Tak Moskwa zawsze działała i działa, 
aby nie dać pokazać najmniejszego śladu, 
jakoby Polacy kiedykolwiek pracowali 
sympatycznie dla sprawy słowiańskiej. 
Fałszywi przedstawiciele Moskwy za­
szczepili w tutejszych Słowianach to 
hasło, że katolicyzm jest głównym wro­
giem Słowianizmu, a Polacy są głó­
wną zaporą do urzeczywistnienia idei 
słowiańskiej. Do zaabzorbowania przez 
Moskwę na swoje kopyto całej Słowiań­
szczyzny przyznaje Moskwa, że Polska 
stoi jej na przeszkodzie, nie przebiera 
w ięc, ani też nie będzie przebierała 
w środkach, aby zniwelować z powierz 
clini ziemi imię polskie. Teraz Moskwa 
otwarcie przez usta swoich agentów 
powiada: Polonizm wznosi się pod cho­
rągwią Austryi; zniszczyliśmy niepodle­
głość Polski, podkopaliśmy niepowrotnie 
byt Turcyi, teraz potrzeba dobić Austryę, 
lecz nie wydaniem jej wojny odrazu, 
alę podsycaniem i podburzaniem nieza- 
dowolnionych elementów i sprawianiem 
Austryi coraz większych kłopotów, aż 
się wkradnie nieład państwowy.

Jeżeli dom habsburgski nie skorzysta 
z czasu i jeżeli dzień prędzej nie po­
stawi śmiało i otwarcie przed światem 
cywilizowanym sprawy Polski, to do­
prawdy źle będzie z Austryą. Przez 
odwlekanie sprawy, skorzysta i rozsadzi 
ją Rosya. Na czasie nie może już 
Austrya nic więcej skorzystać prócz 
własnego rozkładu. Parę lat jeszcze 
odwłoki, a znajdzie Austrya wszystkie 
sieci przygotowane ku zagładzie jej 
państwowego bytu.

W sprawie przeniesienia zaraiów  tolei 
galiGTjstich Jo t a j i .

W sprawie powyższej zamieszcza „Gazeta 
Narodowa” uwagi godny artykuł, który po­
dajemy w streszczeniu:

Minister handlu, br. Pino, zajmuje się obe­
cnie przeprowadzeniem organizacyi zarządu 
państwowych kolei żelaznych. Mianowicie wcho 
dzi teraz w życie jeneralna inspekeya dla 
grupy rządowych dróg żelaznych: Elżbiety, 
Rudolfa, Dolno - austryackich kolei państwo­
wych, i przybrzeżnej linii Dunaju (Donau- 
uferbahn), linii Ponteba, Braunau-Strassw al- 
chen, Yorarlbergskiej i Arletańskiej — w o- 
gólnej długości 2192 kilometrów.

Oddzielna organizacya tej grupy dróg że­
laznych państwowych każe wnosić, że z ga­
licyjskich linij będzie utworzoną osobna gru­
pa administracyjna — i „jak uależy spodzie­
wać się, z siedzibą nie w Wiedniu, lecz wre 
Lwowie.” Wiadomo z dziejów kilkoletniego 
traktowania sprawy przeniesienia zarządów 
prywatnych kolei galicyjskich do kraju," jak 
potężne czynniki wpływają na to, ażeby nie- 
dopuścić do podobnej „koncesyi* dla Gali- 
cyi. Przed przeprowadzeniem sprawy kolei 
Transwersalnej w parlamencie Koło polskie 
lękało się podnosić kwestyę decentralizacyi 
zarządów galicyjskich kolei —  zawsze nie­
zmiernie drażliwie traktowaną przez wiedeń­
skich potentatów kolejowych. Nie chciano 
psuć sprawy kolei Transwersalnej — i dla­
tego poseł Hausner, główny patron żądań, 
zmierzających ku temu, aby zarządy kolei 
galicyjskich nie były scentralizowane w W ie- 
di»iu, nie mógł uzyskać należytego poparcia 
ze strony Koła dla odnoszących się do tego 
przedmiotu wmiosków swoich.

Teraz jednak ustała już wszelka racya do 
odraczania tak doniosłych dla naszgo kraju 
żądań —  żądań słusznych zupełnie i dają­
cych się wybornie uzasadnić względami oszczę­
dności, jakoteż przedmiotowemi warunkami 
dobrej administracyi,

Jeżeli zaś słuszną i pożądaną je s t rzeczą, 
ażeby poseł H ausner na nowo podjął zawie­
szone od roku starania swoje o przeniesienie 
zarządów prywatnych kolei galicyjskich z Wie­
dnia do Lwowa, to już nagląca zachodzi ko­
nieczność przypilnowania w obecnej chwili, 
gdy właśnie rozstrzyga się nowa organizacja 
zarządu państwowych dróg żelaznych, aby 
grupa galiezjska miała swój zarząd w G alicy i! 
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, iż potężne 
czynniki użyją wszelkiego wpływu w tym 
kierunku, ażeby nie dopuścić do żadnego 
ustępstwa od zasady zcentralizowania zarządu 
galicyjskich dróg żelaznych we Wiedniu. 
Lecz właśnie dlatego wypada nam z tern

większą usilnością rozpocząć walkę z wpły­
wami osobistości, działających w kierunku 
szkodliwym dla interesów kraju i lekceważą- 
cych jego opinię.

Lwowska Izba handlowo-przemysłowa po­
ruszyła na nowo na ostatniem posiedzeniu 
swojem sprawę decentralizacyi zarządu gali­
cyjskich dróg żelaźnych. Spodziewać się na­
leży, iż zą jej głosem pójdą także i obie 
inne galicyjskie izby handlowe, jak niemniej 
także i reprezentacye miast i powiatów ró­
wnież nie zechcą zachować się obojętnie 
wobec tyle ważnej dla kraju naszege kwe­
sty) jak żądanie, iżby galicyjskie koleje żela­
zne administrowane były nie z Wiednia, lecz 
ażeby miliony, pochłaniające corocznie za­
rządy ich, w kraju siedzibę swoją miały.

Zmierzające ku temu celowi postulata dają 
się streścić w następujących trzech punktach:

1. Wobec dokonującej się właśnie organi­
zacji zarządu państwowych dróg żelaznych 
starać się należy, ażeby dla grupy galicyj­
skich linij kolei państwowych utworzoną zo­
stała odrębna inspekeya z siedzibą we 
Lwowie;

2. bezpośredni nadzór nad prywatnemi 
kolejami w Galicji winien być poruczony 
administracji galicyjskiej grupy państwowych 
dróg żelaznych ;

3. centralne zarządy prywatnych galicyj­
skich kolei żelaznych, urzędujące obecnie 
we W iedniu, powinny być przeniesione do 
kraju.

Żadną miarą nie należy też dopuścić, aby 
starania o zaspokojenie wyrażonych tu żądań 
traktowane były jako „koncesje” dla Galicji.

Zatarg niem iecko-rosyjski.
Podczas gdy w Austryi ucicbły nieco po­

głoski wojenne, wywołane odkryciem śladów 
propagandy moskiewskiej w Galicyi i na Po­
łudniu Monarchii, tudzież mowami podburza­
jącemu jenerała Skobelewa, wypowiada „Nordd. 
Allg. Z tg ,” organ ks. Bismarka, Rosyi wojnę 
cłową.

Argumenta, jakie organ ks. Bismarka w 
swoim artykule przytacza, wskazują, że tam  
zaniechano praktykowanego dotąd zwyczaju 
poświęcania interesów ekonomicznych Nie­
miec względom politycznym, że przeciwnie 
względy ekonomiczne postawiono na ostrzu 
sprawy politycznej. Trafny to środek, jeżeli 
się ma na myśli wojnę, bo uzasadniając ty­
tu ł do wojny w pobudkach ekonomicznych, 
nadaje się jej racyę i popularność w masach 
ekonomicznie interesowanych, które gdy spo­
tęgują jeszcze względy narodowe, ma się o- 
pinię kraju z góry i pomyślnie przygotowa­
ną. Tego zaś potrzeba bardzo w Państwie

wierzy, że to ten człowiek wyrywa w Korte- 
zach frenetyczne oklaski. Mówi z przestanka­
mi, saezv zwolna każde słowo, jak gdyby 
dla zyskania czasu do znalezienia wyrazu, nie 
wpada nigdy w deklamacyę,' nigdy mu się 
nie wymknie żadne słowo, któreby nie wcho­
dziło w zakres potocznej mowy. I co więcej, 
podczas gdy w Kortezach mówi o każdym 
przedmiocie z pewnym rodzajem tragicznej 
powagi, w poufnej gawędzie mówi raczej w 
tonie lekkiego żartu nawet o rzeczach najpo­
ważniejszych. Jeśli kiedy żartobliwość go o- 
puszcza, to wpada w obojętność, lecz nigdy 
w powagę. Nie widziałem też mgdy na jego 
twarzy, am nie słyszałem w głosie najmniej­
szego cienia oburzenia.

I rzeczywiście, jemu jako mówcy zbywa 
zupełnie na tern effet terrible  tak dobrze okre- 
ślonem przez W iktora Hugo, gdy mówi o Mi- 
rab eau ; i na tej, że się tak wyrażę, potę­
dze gniewu, którą staje" się czasem "wielkim 
Gambetta.

K astelar się podoba, u jm uje, zachwyca, 
często rozczula, lecz nigdy nie przeraża. Nie 
można o nim powiedzieć, że „rzuca gromy, 
pioruny” ale błyskawice, promienie i... 
nie wiem już co ? ! tęczę; bo jego mowy wię- 
cej błyszczą wdziękiem kolorytu, niż świa­
tłem olsniewającem".

Raz gdy była zapowiedziana mowa K aste­
lara, jeden z miuistrów słusznie o nim po­
wiedział : Paw K astelar roztoczy ogon.

Ale miał tez i racyę pewien światły Kar- 
lista, gdy na zarzut zrobiony m u , że „lubi 
te bańki mydlane K astelara” odpowiedział,

iż to są „najpiękniejsze” ze wszystkich, jakie 
puszczają w Hiszpanii.

Pierwszy mój sąd o Kastelarze był tak i: 
że nie ma ani kropli żółci w duszy. Patrząc 
mu w oczy, gdy mówił bez złości, bez urazy 
o tych ludziach, którzy go nienawidzą i spo­
twarzają, nie widziałem nigdy tego ^ściąga­
nia powiek, tych ciemnych błysków źrenicy", 
(jak się wybornie wyraża ksiądz Bresciaui), 
które odsłaniają uczucia słowami pokryte.

Zdało mi się tylko, że nie był nieposzla­
kowanym pod względem oratorskiej zazdrości. 
Jednego dnia w Kortezach, w chwili gdy po­
wstawał Krystyn Martos, mówca de pelo  en 
pecho, jak mówią w Hiszpanii o człowieku z 
werwą, i gdy naokoło w całej sali zrobiła się 
nagle głęboka c isza ; widziałem, jak Kastelar 
zachmurzył się i usiłował ziewnąć, co jednak 
mu się nie powiodło.

Uczuciem, świadczącem o delikatności jego 
serca, a którego nie spodziewałem się zna­
leźć w nim, Hiszpanie do szpiku kości, jest 
głęboki wstręt do walk byków. Nie mów mi 
o te rn ! rzekł raz do mnie z gestem obrzy­
dzenia, jest to głupie barbarzyństwo, które 
chciałbym, by dla honoru kraju mego, wy- 
korzenionem zosta ło !”

Z razu nie mogłem się dowiedzieć, jakie 
były jego przekonania religijne. Dzieło je g o : 
„Cywilizacya w pierwszych pięciu wiekach 
chrześcijaństwa, “ (cztery tomy, które możnaby 
ściągnąć w jeden co do tre śc i; a których 
chciałoby się mieć sto ze względu na formę), 
nie pozostawiało mi żadnej wątpliwości, że 
jest gorliwym katolikiem , mowy zaś jego po­

lityczne przekonywały, że jest wolno-myślą- 
cym. Pewnego dnia, zainterpelowałem go "o 
to ex abrupto, lecz zdało mi s ię , że mu nie 
w smak było to pytanie, jak to" bywa z każ- 
dem, które nas zniewala do jakiejś stanow­
czej odpowiedzi w rzeczy, której nie jesteśmy 
pewni.

—  Był czas, rzekł mi, iż byłem katoli­
kiem ; teraz jestem  racyonalistą. I przeszedł 
na inny tem at rozmowy. On także jeden z 
tych wielu, którzy się poruszają „między wia­
rą a wątpliwością poważną i niepokojącą,” 
jak pisał Manzoni do Giusti’ego, i gdyby mu 
przyszło powiedzieć w jędrnych słowach, co 
myśli i w co wierzy, byłby zakłopotanym. 
To pewna jednak, że wiara w Boga i nie­
śmiertelność duszy, natchnęła go temi wy- 
mownemi słowy w pismach i mowach.

Jak  wszyscy artyści, je s t trochę próżnym 
i chciwym pochw ał; ale jego próżność jest 
tak naiwną, że nietylko nie odstręcza, 1 •
owszem, podobać się musi. Każdą" pochwałę 
chwyta, milczy wtedy, daje ciągnąć dalej, 
jak gdyby była mowa o kim innym." Czasem 
zrobi głową ruch potakujący, jakby m ów ił: 
mówisz trafnie, masz słuszność, ja  też jestem  
tego zdania. Razu jednego, rzekł do mnie w 
sposób bardzo przyjacielski: „Jeżeli pan chcesz 
mieć wyobrażenie, jakiego rodzaju mówcą je ­
stem, to przyjdź posłuchać mowy, którą wy­
głoszę w przyszłym tygodniu przeciw zewnętrz­
nej polityce rządu. A lę_ztrybuny dziennika­
rzy nie mógłbyś widąieęf .rińę twarzy i stra­
ciłbyś mój wyraz, / j a j f e f l ^ i ę c  każę panu
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niem ieckiem , w k tó rem , ja k  w żadnem  innem  
państw ie, o rg an izac ja  arm ii zespoliła ' się tak 
silnie z całą społecznością narodową.

Czy zaś do wojny m iędzy N iem cam i a Ro- 
syą przy jdzie , w to pozwalam y sobie wątpić, 
reprodukujem y jednak  arty k u ł „N ordd. A llg. 
Z tg "  jako rzucający jaskraw e św iatło na sy- 
tuacyę, k tó rą  ks. B ism ark dawniej tak  zawsze 
ugyał łagodzić.

Oto osnowa rzeczonego a rty k u łu :
„Jeszcze nasi przem ysłow cy i kupcy in te ­

resow ani w niemieckim eksporcie do Rosyi, 
nie wżyli się w nowe s to su n k i, wytworzone 
przez k ilkakrotne znaczne podwyższenie rosy j­
skiej taryfy  celnej, a już  grozi im  nowe za­
niepokojenie ze strony  Rosyi. J a k  nam  bo­
wiem donoszą, zam yśla petersburgsk i wydział 
celny ponownie i to  znacznie podnieść cło, 
a mianowicie na chem ikałie, farby, surowe 
skóry, tow ary m etalow e z m osiądzu, oraz wy­
roby z lnu  i ju ty . Prócz tego wszystkie wolne 
do tąd  od cła artykuły  m ają odtąd podlegać 
ocleniu. Chociaż to  dopiero pogłoski, to  je ­
dnakże po doświadczeniach la t ostatn ich , są 
bardzo uw agi godne, gdyż i przy dawniejszem  
podniesieniu rosyjskiej taryfy celnej, najpierw  
obiegały  tylko pogłoski, aż naraz ku wielkie­
m u zdziwieniu osób interesow anych, s ta ły  się 
faktem  i to  bez żadnego uw zględnienia te r ­
minów przejściowych. Zw racając dość wcze­
śnie uwagę kół interesow anych na owe po­
głoski, m am y przecież tę  nadzie ję , że tym  
razem  może pozostaną tylko pogłoskam i. G dy­
by jednakże m iały się urzeczywistuić, to zda­
niem  naszem , r a z  w r e s z c i e  z a j ą ć b y  s i ę  
n a l e ż a ł o  n a  s e r y o  s p r a w ą  r e p r e s a -  
l i ó w .  N ikom u wprawdzie nie przyjdzie na 
m yśl podaw ać w wątpliwość praw a rosyjskiego 
rządu do ciągłych zm ian i podwyższeń swej 
celnej taryfy , ale trzeba się będzie zapy tać : 
czy sposób, w ja k i rząd  rosyjski używa tego 
praw a, nie szkodzi zanadto spokojnem u jego 
sąsiadowi. Lubo przyjazne p o l i t y c z n e  s t o ­
s u n k i  z wielkiem państw em  sąsiedniem  tłu ­
m aczą dostatecznie tę  okoliczność, że dotąd 
na polu  ekonom icznem  nie szukaliśm y obrony 
i odwetu za ciągłe tego rodzaju zm iany, to 
jednakże t r w a l e  i c i ą g l e  n i e  m o ż e m y  
p o d p o r z ą d k o w y w a ć  e k o n o m i c z n y c h  
i n t e r e s ó w  w z g l ę d o m  p o l i t y c z n y m ,  
ale raczej mimo życzenia i nadziei u trzym a­
nia n ada l i u trw alen ia jak  najlepszych polity­
cznych" stosunków  z Rosyą m u s i m y  w r e ­
s z c i e  rosyjskiem u wywozowi do Niem iec za­
płacić w ten  sam  sposób, w jak i nasz eksport 
do Rosyi ustaw icznie bywa traktow anym . G dy­
by rosyjskie władze finansowe chciały uw zglę­
dnić takie ew entualne następstw a, to  dla obu- 
dwóch stron  byłoby m oże lep iej."

Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne.
Rozbiór dzieła, pod ty tu łem :

„Dzieje Polski w  zarysie", przez Michała 
Bobrzyńskiego.

D rugie znacznie zw iększone wydanie. W a r­
szawa. N akład  G ebethnera i W olffa. 1881. 

(w 8-ce , 2 tom y).

N a p isa ł H en ryk  Schm itt.

(C iąg dalszy).

W nioski, jak ie autCr wysnuwa z przyzna­
nego szlachcie praw a skupyw ania sołtystw , 
a szczególniej tw ierdzenie jego , że przedtem  
szlachta w stosunku  do sołtysów a naw et 
km ieci by ła u b o g ą , a dopiero po uzyskaniu 
tego prawa w zrosła w dosta tk i, są  nie tylko 
przesadne, ale naw et niezgodne z rzeczyw isto­
ścią. Sołtystwa bowiem istn iały  we włościach

dać b ile t do loży z przeciw ka; tym  sposo­
bem  niczego pan nie przeoczysz".

—  „M oją głów ną zasługą , rzek ł innym ra ­
zem , je s t to, że um iałem  powiedzieć w języ­
ku czystym  i w ykw in tnym , wiele rzeczy no­
wych, k tórych, zdałoby się, iż nie m ożna s ło ­
wami oddać, bez uszczerbku mowy".

W ydając tak  nieraz sam  sąd o sobie, u- 
p rzedzał częstokroć banalne zdania, z jak iem i 
m u  się często narzucano. Raz przeczytałem  
m u ustęp  jednej jego mowy, k tó rą  przełoży­
łem  na język włoski. J e s t  p ię k n ą" i we wło­
sk im , rzek ł na to  prostodusznie.

Ja k  wszyscy ludzie bogatej wyobraźni i 
gorącego serca, łatw o wpada w zachw yt a w 
w yrażeniu tego uczucia nie zna żadnej m iary. 
Gdy chwali coś lub  kogoś, znajom i jego nie 
dają tem u wiary.

R azu pewnego w K ortezach, deputowany 
jeden  sp y ta ł któregoś k o leg i: czy ów G am - 
b e tta  je s t  dopraw dy takim  wielkim człowie­
kiem , za jakiego go po większej części m ają? 
Zapytaj o to  C aste lara, odrzekł zagadn ięty ; 
on zna go lepiej niż ja .

E !  —  zakonkludow ał tam ten  —  w tych 
rzeczach K aste la r je s t  dzieciuchem . I  rzeczy­
wiście , biografja G am betty, napisana przez 
K aste la ra , je s t raczej panegirykiem  podchlebni- 
sia, niż w iernym  portre tem  historycznym . Raz 
zaś, w m ojej obeności, jeden  z posłów zapy­
ta ł K aste la ra  o wrażenie, jak ie  na nim  zrobił 
G ariba ld i; K aste la r otw orzył ram iona, podniósł 
oczy w n ie b o , w ołając z em fazą: —  Amigo'. 
L a  de un hombre extraordinario  (P rzyjacielu! 
człowieka nadzwyczajnego).

G A Z E T A

jedynie założonych na podstaw ie praw a n ie­
mieckiego lub przeniesionych na takow e. S o ł­
tysi byli pośrednikam i między km ieciam i a 
dziedzicam i, a skupienie sołtystw  nie pocią­
gało za sobą nagłego w zbogacenia się dzie­
dziców, lecz pozbaw iało kmieci naturalnych 
ich obrońców, w skutek czego popadali w wię­
kszą niż pierwej zależność dziedziców. Było 
to  złe, lecz zaczęło się przed Zygm untem  a 
dokonało ostatecznie nierównie później.

Zanim  P an  Bobrzyński swoje dzieje Polski 
w zarysie ogłosił drukiem , wiedziano p o ­
wszechnie, że w panow aniu Z ygm unta I  są 
obok światłych* i ciem ne strony, a nie m niej, 
że od czasu , gdy B ona uzyskała zupełną 
przewagę nad um ysłem  jego  tracącym  pier- 
wotą sprężystość z wiekiem zgrzybiałym , rządy 
jego w każdym pogorszyły się k ierunku. Lecz 
to nie upow ażnia dziejopisa do pom awiania 
go o niedołęztwo lub do tw ierdzenia, że zo­
staw ił naród chorym  a państw o chylące się 
do upadku, ponieważ tem u przeczą i dzieła 
jego dokonane w pierwszym  okresie panow a­
nia i kw itnący s tan  kraju  po śm ierci jego i 
poważanie, jakie P olska m ia ła  w owoczesnej 
E uropie. M ożna m u zarzucić, że uległy Bonie, 
pozwalał je j m ieszać się we wszystkie sprawy 
i czynności rządowe, wynosić swych zauszni­
ków i narzędzia swych in tryg  na najwyższe 
stanow iska i zabierać ze skarbu publicznego 
pieniądze na w łasny użytek, z czego w szyst­
kiego wywiązały się zaw ichrzenia niebezpie­
czne w k r a ju , zniechęcenie i nieufność do 
niego i spory uporczywe z sejm am i, jak szcze­
gólniej ów spór od r. 1532 do 1538, którego 
epizodem była tak  zwana wojna kokoszą, a 
którego au to r  nie op isał należycie, chociaż 
należy do najważniejszych wydarzeń tego p a­
nowania. Lecz powiedzieć, że Z ygm unt zosta­
wił naród chorym  a państw o chylące się do 
upadku, m ógł tylko P . Bobrzyński."

Ostrzej jeszcze obszedł się au to r z Zygm un­
tem  A ugustem , niż z ojcem jego. Nie przeczę, 
że niektóre uwagi jego i zarzuty  są trafne, 
lecz trudno  się zgodzić z ryczałtow em  p o tę ­
pieniem króla tego i z całym przeglądem  
krytycznym  jego panow ania, a w szczególności 
z uw agam i o wpływie i znaczeniu reforrnacyi, 
której król nie um iał niby wyzyskać w celu 
utw orzenia rządu silnego a naw et abso lu tne­
go, o wolności sum ienia, reform ie, egzekucyi, 
unii lubelskiej i t. d. N ieuzasadnionem  je s t 
również tw ierdzenie jego, że do niedaw na nie 
m iano jasnego  pojęcia o tem  panowaniu, po­
nieważ historycy poprzedni w braku znajo­
m ości źródeł nie mogli go dokładnie w ysta­
wić. Te przechwałki o jak iejś większej zna­
jom ości źródeł są  w rażącej sprzeczności 
z treścią  książki, odnoszącej się do panowania 
Zygm unta A ugusta , w k tó re j" czytelnik nie 
znajdzie nic zgoła, o czemby już  me wiedzieli 
dawniejsi dziejopisowie nasi, a zato spotyka 
się co chw ila z surow ą krytyką postępow ania 
króla i narodu w rozm aitych spraw ach i wy­
padkach, których m u nie wyjaśniono i nie 
określono bliżej. I  tak n. p. bierze autor 
królowi tem u za złe, że zaraz w początkach 
panow ania swego miasto oprzeć się na szlach­
cie, przeszeszedł na stronę m ożnowładców, a 
nie wyświecił bynajm niej, dla czego się to 
stać m usiało . Zarzuca mu dalej, że zm arno­
wał 10 pierwszych la t swego panow ania, 
w których m ógł dokonać żądanej przez szlachtę 
reform y i z je j poparciem  utw orzyć rząd a b ­
solutny. Co do pierwszego, zapom niał" wido­
cznie, że szlachta dążąca ju ż  od daw na do 
w szechstronnej napraw y Rzpltej i do zjedno­
czenia wszystkich jej części w jedną  n ieroz­
łączną całość, u jrzała  w związku m ałżeńskim  
króla z B arbarą  Radziw iłłów ną niebezpieczne 
pokrzyżowanie swych zam iarów  i dla tego 
z własnego popędu a nie z nastro jen ia  Bony

—  W yobrażałem  sobie! ale na to , co ty 
m ów isz, trzeba zawsze patrzeć przez szkło 
pom niejszające.

Dodam  to jeszcze, że podczas gdy K aste la r 
w ynosił mi pod obłoki pewnego S an ta  M aria 
z S ew ilji, który m iał z wielkim wdziękiem 
śpiew ać śpiewki andaluzyjskie, i zaręczał, że 
Tam berlick, M ario, S tagno, wobec niego byli 
zerem , kilku jego przyjaciół parsknęło g ło ś­
nym śm iechem , a jeden  z nich zap y ta ł: Ale 
Don Em ilu, kiedyż dasz spokój tym  przesadom  ?

Zapytyw ałem  go nieraz, jak  przygotow yw ał 
swe m ow y? O dpow iadał mi na to, tłum acząc, 
w jak i sposób doszedł do zupełnej łatw ości 
i doskonałości w yrażania się i p isan ia tak 
popraw nie; było to  d la  m nie odkryciem  n o ­
wej całkiem te o r j i ,  k tórej od owej chwili 
nigdy z uw agi nie spuściłem .

—  Z kimbym nie m ów ił, — rzek ł mi — 
i o czem bym nie m ówił, choćby to  cho­
dziło tylko o danie jakiego rozkazu m ojem u 
służącem u, nie zaniedbuję nigdy formy, mówię 
zawsze tak , jak  gdyby m oje słowa m iały być 
w locie schwycone i odbite. A ile razy przem ­
knie mi m yśl ja k a ,  jak  b łyskaw ica, zaraz ją  
przed sam ym  sobą form ułu ję ta k ,  jak  gdy ­
bym  z kim innym m ówił. Niczego w mej 
głowie nie pozostawiam  w stanie z a ro d k u ; 
m y ś lę , rozm awiając ustaw icznie z sobą sa ­
m ym  nawet skońezonemi zdaniam i.

P rzekonałem  się w sam ej rzeczy, że po­
praw ia bardzo m ało swe prace, i choć przy­
gotow uje je  czas d ług i z pam ięci, na papier 
z wielkim pośpiechem  przelewa. Mówił mi,
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lub anarch ią zarażonych panów  dom agała się 
stanowczo zerwania związku tego, czem  d o t­
knęła najboleśniej Z ygm unta A ugusta , jako 
człowieka, zraziła  go ku sobie i zapędziła 
niejako w objęcia możnowładców, którzy"oka­
zywali m u nierównie więcej w yrozum iałości 
w tej sprawie. Co zaś do drugiego zarzutu  
nie uw zględnił, że zakwestyonowanie m ałżeń­
stw a wywołało zatarg , dość d ługo trw ający, 
i wielkie rozdrażnienie w zajem ne, że zatem  
upłynęło czasu niem ało, zanim  się nam iętności 
ułagodziły , i m ożna było z spokpjniejszem  
usposobieniem  przystąp ić do podjęcia reform  
potrzebnych.

(Ciąg dalszy nastąp i).

Tygodnik  Pow szechny, pismo illustrowane, wszel­
kim gałęziom literatury, nauce, sztuce i polityce po­
święcone. Nr. 10 zawiera: Pułkownikówna, historya 
prawdziwa z czasów saskich, przez J. I. Kraszewskie­
go. — Korespondencya z Krakowa. — August Szenoa 
przez Bronisława Grabowskiego. — O t. z. magnety­
zmie zwierzęcym, czyli o hypnotyzmie i t. z. zjawi­
skach magnetycznych, napisał M. Bruner Dr. Med. — 
W ybizeża morza Śródziemnego, przez Dra Med. Z. Do- 
bieszewskiego. — Z podróży majora Serba Pinto w po­
przek Afryki. (VIII.) — Objaśnienia rycin. — Złote 
listki. — Z prowincji. — Rozm aitości: (Rzeczy spo­
łeczne. — Literatura i nauka. — Podróże i etnogra­
fia. — Różne. — Nekrologia). — Kronika polityczna. 
— Zadanie szachowe, Nr. 156. — Od Wydawcy. — 
Zadanie konikowe Nr. 98. — Odpowiedzi Redakcyi. — 
R y c in y : Studyum z natury. — August Szenoa. — Ko­
ściół ewangelicki w Pabianicach. — Targ Witkow­
skiego w Warszawie. — Typy powstańców Dalmacko- 
Hercegowińskich. — D odatek: Co miłość może!.... 
(Love’s Warfare). Powieść w jednym tomie przez au­
torkę „Odkupionej przez miłość." Tłumaczona z an­
gielskiego przez Jaskółkę, (ark. 15). Na żądanie wy­
syła się prospekt i Numer na okaz, bezpłatnie.

Przegląd polityczny.
Z pow odu a r ty k u łu  „N ordd . A llg. Z tg . ,“ 

k tó rym  za jm u jem y  się pow yżej, zam ieściła  
w czora jsza p ó łu rzędow a „P resse "  a r ty k u ł 
w stępny , w k tó rym  czytam y :

„W p raw d zie  z podn iesien iem  i n acech o ­
w aniem  przez „N ordd. A llg . Z tg ."  odm iennej 
od tąd  zasady  po lityk i w obec R ossyi, n ieze r- 
w ano je szc ze  p rzy jazn y ch  stosunków  z R osyą , 
je d n a k  ośw iadczenie zaw arte  w a r ty k u le  
„N ordd . A llg. Z tg ."  należy  p rzy jąć  ja k o  
sym pto ina t, że w B erlin ie  u w a ż a ją , iż p o ­
p rzed n ia  solidarność z zaprzy jaźn ionym  s ą ­
siadem  rozluźn iła  s i ę , i że d la  tego  trze b a  
się do ew en tu a ln e j obrony  i odporu  p rzygo ­
tow ać na ca łe j lin ii. W iara  w trw a ło ść  po­
ko ju  z R osyą zach w ia ła  się ta k ż e  w p a ń ­
stw ie  n iem ieck im , tam  ta k że  zb liży ła  się myśl
0 m ożności w ojny z R o sy ą  i w sk aza ła  k ie ­
ru n ek  w łasnej po lityce . R osya n ap o tk a  ta k  
sam o jak  F ra n c y a  w politycznych  k a lk u la- 
cyacb niem ieckich  m ężów  stan u , p rzezorność
1 uw ażne uw zg lędn ien ie  stosunków . W p ra w ­
dzie n iespodziew ają  się obecnie w B erlin ie  
an i od obecnego rząd u  w P e te rsb u rg u , ani 
też od g ab in e tu  P ary sk ieg o  złej woli i n ie ­
p rzy jaznego  zam iaru . W iem y  je d n a k , że i 
w R osyi is tn ie je  p a r ty a  o d w e tu , k tó ra  g a r ­
dzi n a je lem en tarn ie jszem i reg u łam i po litycz­
nej roztropności i n a p ie ra  do w ojny. W  oso­
bie je n e ra ła  S kobelew a u c ie le śn iła  się ta 
m yśl o d w e tu —  z pow odu m niem anej k lęsk i 
na kongresie  berlińsk im  —  p rze d  zdum ioną 
E uropą . G dyby  R o sy a  b y ła  dzisia j je szcze  
p a ń s tw e m , k tó re  m a n iezm ienną s ta łą  p o ­
w agę rządow ą i k tó re  będąc  w  sob ie samo 
silne, u lega ty lko  obliczonym  z góry  w p ły ­
wom  , na tenczas ag ita to rsk ie  wojownicze 
aw an tu ry  n icby  n ieznaczy ły . P ań stw o  carów  
je s t  je d n a k  silnie podm inow ane, a je g o  w ła d ­
cy są  zniew oleni do rozpaczliw ych  k o m pro ­
m isów, ab y  nie zm niejszyć liczbę i s iłę  n ie ­
zadow olonych. P rzy sz ło ść  n ieda się obliczyć,

że nic nie może robić, jeśli drukarza nie ma 
u drzwi.

Zazwyczaj rozm aw ialiśm y po hiszpańsku, 
a daw ałem  tom  dowód wielkiej odw ag i; często 
też prosił mię, bym  m ów ił po w ło sk u : —  Ro­
zum iem —  pow iadał —  ale nie chcę mówić, 
bojąc się być profanem ; we W łoszech zawsze 
p ro siłem , by mówiono do mnie po włosku 
a nie po francusku. P iękny! cudowny język! 
Jednak  daj sobie pow iedzieć: jeśli język
w łosk i więcej się nadaje do poezji, to  w ora- 
torstw ie przekładam  hiszpański.

I  na tym  punkcie nie m ożna było z nim 
dojść do żadnego porozum ienia. A czasem 
naw et pow ątpiew ał i o wyższości jego w poezji; 
przytaczał natenczas owe sław ne wiersze h i­
szpańskie Esproncedy, w których rycerz chce 
oddać odgłos szalonego biegu swego wierz­
chow ca:

M is oj os en su inąuietud lanzando 
Campo adelande devoraudo van .

I  mówił je  tym  swym głosem  m etalicznym , 
akcentem  energji pełnym  ta k ,  że wydawały 
się piękniejszem i je sz c z e , niż są w is to c te ; 
ale zbytecznem byłoby m ó w ić , że mnie nie 
przekonał. W szyscy w .cdzą, jak m iłuje sztukę 
włoska, ale ci tylko , którzy go bliżej znają, 
m ogą wiedzieć, jak  ją  zna i jak nad nią p ra ­
cował. Nie m a obrazu, rzeźby we F lorencji, 
R zym ie, W enecji, których wiernego odbicia 
nie m iałby w pam ięci i k tórychby nie p o tra ­
fił opisać ja k  najdrobiazgow iej, jak  rzecz 
wczoraj widzianą.

Mówi o naszych m iastach, wymieniając ulice, 
pałace, b ram y, ta k , jak  mówi o Toledo lub

droga, k tó rą  rzeczy  p o stęp u ją  je s t  za g ad k o ­
wą. M ogą przyjść^ zda rzen ia  , '  k tó re  są s il­
n ie jsze  ja k  m iłosc poko ju  u  ca ra  , i k tó re  
zag łuszyć m ogą zdanie p rzezo rnych  m ężów  
s ta n u , że R o sy a  obecnie n ie  je s t  p rzy g o to ­
w aną do w ielk iej w ojny. W obec  ta k ic h  m o­
żliw ych, chociaż n iep raw dopodobnych  ew en ­
tualności , p rzypom inają  sobie w  B erlin ie  
znow u n a  s ta rą  z a s a d ę , k tó rem u  p rusk ie  
państw o w inno sw oją po tęgę : „T ou jours en 
v ed e tte , zaw sze n a  baczności" .

Z a r ty k u łu  pow yższego w idzim y, że pół- 
u rzędow y o rgan  au s try a ck i w tó ru je  organow i 
k s. B ism arka .

N adchodzące z p lacu boju wiadom ości u- 
urzędowe, donoszą ty lko o drobnych u ta rcz­
kach z m ałem i oddziałam i w dolinie N aren ty  
między K onjica a Gawitszewo, pod K orito  i 
i Bilek.

W  K riwoszy nie m a żadnych operacyj b lis­
ko od czterech tygodni. Między pow stańcam i 
panuje rozdwojenie, czy m ają dalej staw iać 
opór lub poddać się.

Skazany na wydalenie z Dalm acyi kores­
pondent angielski A rtu r  E vans, chcia ł one- 
gdaj^ wsiąść na sta tek  Lloyda, odpływ ający 
do C attaro . P rzed agencyą okrętow ą żandar- 
m erya aresztow ała E vansa, który znajdow ał 
się w tow arzystw ie angielskiego generalnego 
konsula, i odstaw iła go do Raguzy. P raw do­
podobnie więc odkryto nowe ślady, że ów 
korespondent m iał stosunki z agitacya anti- 
austryacką.

Czytamy w angielskim  S a turday Review: 
„ Przez zajęcie Bośnii i H ercegow iny zrobiła 
A ustrya skok do ciem ności, a  ta  ciemność 
zwiększa się w m iarę , jak  A ustrya rozszerza 
teren  okupacyjny. W alka, k tórą dotychczas 
ze S łow ianam i toczy, je s t  tego" rodzaju, że 
praw a A ustry i są  niezaprzeczone, i A ustrya, 
jak  do tąd  rzeczy s to ją , może praw nie żądać 
od w szystkich rządów, aby nic nie podejm o­
wały, coby je j m ogło trudności pom nożyć. 
Szybkie stłum ienie pow stania bez żadnej obcej 
pomocy tylko tej jedynie, że N iem cy szachują 
Rosyę, obezw ładni dzikie żądanie barbarzyń­
skiej Rosyi na dłuższy czas. Jeśli A ustrya 
tego dokona, wyświadczy nietylko sam a sobie 
ale także Europie, a osobliwie Słowianom 
wielką przysługę, ponieważ te ludy potrzebują 
teraz spokoju i czasu, aby sie zapoznać z cy- 
wilizacyą.

N a wtorkowem posiedzeniu Izby deputow a­
nych toczyły się dalsze debaty budżetow e, 
mianowicie nad budżetem  m inisterstw a oświe­
cenia. T y tu ł szkół średnich przyjęto z sum a 
wydatków 4 ,406 ,135  złr., a 823 ,067  zły. do­
chodów ; ty tu ł na biblioteki naukowe przy­
ję to  w kwocie 22 ,300  złr.

T y tu ł specyalnych zakładów naukowych 
przyjęto z sum ą 946 ,887  złr. wydatków, 
a 35 ,723  złr. dochodów.

Na środowetn posiedzeniu toczyły się roz­
prawy nad ty tu łem  szkół ludowych, "który 
przyjęto z sum ą 1,673,968 złr. wydatków 
i 81 .900  złr. dochodów.

N astępnie przystąp iła  Izba do rozpraw  nad 
etatem  m inisterstw a handlu . W  rozpraw ach 
nad ty tu łem  zarządu centralnego m m ister- 
sterstw a handlu  w ystępował dep. M atscbeko. 
Uznaje on wprawdzie użyteczność pocztowych 
kas oszczędności i innych ag en d , ale pow­
staje na zbytnią uległość dla W ęgier w sp ra ­
wie taryfy celnej i na zasady m in isterstw a 
w sprawie ustaw y przem ysłowej. Dep. N aber- 
goj wniósł rezolucyę, żądającą dokończenia 
budowy kolei Rudolfa do" T ryestu .

Sewilji —  Firenze  (Florencja) la ciudad  (m ia­
sto) de la ititeligencia, — jak  ja  nazywa, je s t  
jego m iastem  najulubieńszem .

—  A U  i —  powiada —  cl ultimo lim pidboias  
tiene mas allo accademico que nuestros indi- 
vidu i de numero (Tam  najnędzniejszy uliczny 
czyściciel*) butów ma więcej kwalifikacji na 
akadem ika, niż nasi akadem icy.

Raz gdy w liczuiejszem  gronie mówiono 
o polityce, przerw ał raptow nie dysputę, na 
którą nie zw racał u w ag i, s tan ą ł na środku 
ulicy z rękam i w krzyż na p iersiach założo- 
uemi i zaw ołał z zachw ytem :

— Y  decir que la puertas de Ghiberti son 
del siglio quince!  ( I  pom yśleć, że w rota Ghi- 
berti’ego **) są z piętnastego stulecia 1)

Słowem, gdy mówi o sztuce w łoskiej, je3 t  
w największej ekstazie.

W idziałem  go, m ieniącego się prawie, gdy 
mówił o jednym  z obrazów T in to re tt’a :

— Mas si os digo  k rzy c za ł, uderzając 
się ręką w czoło — que s i siente c ru jir  la 
sed a ! (Ale kiedy wam m ów ię, że sie słyszy 
szelest jedw abiu !)

M iałbym  do przytoczenia niejedno jeszcze 
z podobnych trafnych orzeczeń K aste la ra  i n ie- 
jeduą anegdotkę jego pom ysłu, w których s ię  
lubuje. (D a lszy  ciąg nastąpi.)

*) W  każdem prawie m ieście w łosk iem  stoją
po rogach ulic  na placach, tacy czyścic ie le  s  czer- 
nidłem  i szczotkam i. W łosi w swych w ycieczkach  
na miasto k ilkakrotn ie dają im sobie zczyścić  
obuwie, tak dbają o jego  czystość. **) Wrota ka­
tedry florenckiej.
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Izba deputowanych węgierska ukończyła 
dnia 7 b. m. rozprawy budżetowe. W toku 
rozpraw nad budżetem ministerstwa honwe- 
dów wystąpił dep. L its (ze stronnictwa nie­
podległości) przeciw obecnym urządzeniom 
instytucyi honwedów i oświadczył, że jak 
długo W ęgry nie będą miały samoistnej a r­
mii, nie może wotować budżetu m inisterstwa 
honwedów; zauważał przytem dep. Lits, że ci, 
którzy raz już służyli w spólnej armii, nigdy 
nie będą dobrymi patryotami. Kilku mówców 
prawicy, prezes gabinetu Tisza i m inister 
honwedów odpierali te zarzuty.

Cały budżet państwowy węgierski wedle 
prawidłowej ustawy finansowej wynosi na rok 
1882 w wydatkach 328,228.281 z l r . , w do­
chodach 301,967.214 złr. Minister finansów 
będzie upoważnionym do pokrycia niedoboru 
23,261.067 zapomocą operacyi kredytowej, 
co do pozostałych zaś trzech milionów ma 
byó dopiero zarządzony sposób pokrycia.

W  Sejmie pruskim toczyły się w zeszłą 
sobotę obrady nad budżetem budowli publi­
cznych i regulacyi rzek. Z koła polskiego 
pp. Kantak i M agdziński, domagali się prze­
prowadzenia zupełnej regulacyi W arty, W i­
sły i Niemna. Poseł Magdziński rzekł: Rząd 
pruski nie będzie mógł uregulować tych rzek 
i nie zdoła usunąć wszystkich przeszkód że­
glugi, jeśli nie zawezwie rządu rosyjskiego, 
aby i on także spełnił ciężący na nim obo­
wiązek, wypływający z trak tatu  zawartego 
w d. 3 marca r. 1815 między Prusami i Ro- 
syą w Wiedniu.

Sprawa monopolu tabacznego znajduje się 
obecnie w wydziale rady ekonomiczuej, który 
składa się z 25 członków. — Wedle infor- 
macyi „National Zeitung“ 16 członków wy­
działu głosować będzie za, a 8 przeciw mo­
nopolowi. Po uchwale wydziału plenum rady 
związkowej wyda o monopolu tabacznym osta­
teczną swą opinią i wedle obliczeń „Nat. 
Z tg .“ w razie obecności 70 członków rady na 
plenarnem posiedzeniu 40 członków głosować 
będzie za, a 30 przeciw monopolowi. Czy taki 
rezultat głosowania rady ekonomicznej będzie 
dla ks. Bismarcka dostatecznem zwycięztwem, 
o tem wątpić należy, pisze „National Zeitung". 
W  każdym razie klęska monopolu tabacznego 
w parlamencie jest pewną.

Francuzka Izba deput. d. 7 b. m. wzięła 
„pod rozwagę* wniosek Boysseta żądający 
z n i e s i e n i a  k o n k o r d a t u ,  po oświad­
czeniu Freycineta, że rząd zastrzega sobie 
wystąpienie przeciw temu wnioskowi, uważa 
jednak za właściwe wyczerpujące traktowanie 
tej sprawy, ażeby przez to wyjaśnionym zo­
sta ł stosunek kościoła do państwa. Za wzię­
ciem wniosku pod rozwagę głosowało 343. 
zaś 139 przeciw. Wniosek ten przekazano 
do komisyi złożonej z 22 członków, która 
zajmie się także wnioskiem byłego ministra 
Berta, żądającym zbadania stosunku kościoła 
do państwa.

„ Voltaire" ogłasza p r o t  e s t  W i k t o r a  
H u g o  przeciw ostatnim wyrokom na śmierć, 
ferowanym w p r o c e s i e  n i h i l i s t ó w .  Po­
eta wzywa cara do ułaskawienia skazanych.

KRONIKA.
Krakom 9 m arca 1882.

Na pomnik Mickiewicza nadesłał do rąk
P rezydenta m ., Dr. Gnoiriski P rezyd. m. Lwo­
w a, kw otę 150 złr., złożoną przez p. A le­
ksandra S trakoscha jako  połowę dochodu z 
odczytu dram atycznego, oraz kw otę 5 złr. 
złożoną od osoby, niechcącej być wymienio­
n ą ,  razem  przeto 155 złr., k tóre na książe­
czkę „Kasy Oszczędności" Nr. 54189 zam ie­
szczono.

Przeprowadzenie zwłok fmp. bar. B iener- 
tha  n a  dworzec kolejow y, odbyło się wczoraj 
o godz. 3 po południu. Tłumy publiczności 
zalegały ulice. K ondukt prowadził fm p. hr. 
D egenfeld. Szwadron ułanów poprzedzał ża­
łobny orszak. Poza trzem a pułkam i piechoty 
postępow ał koń zm arłego, okryty kirem . P rzed 
sześciokonnym  karaw anem , na którym  spo­
czywały zwłoki jenera ła , szło liczne ducho­
w ieństw o; poza niem toczył się wóz pełen 
wieńców, i kroczył jeździec w zbroi pancernej 
żałobnej. Tu jeszcze szedł podoficer arty leryi, 
niosąc na poduszce ordery  zm arłego. Dalszy 
ciąg orszaku składał się z korpusu oficerów, 
rady  m iejskiej, senatu akadem ickiego, naczel­
ników różnych władz itd. K ondukt kończyła 
arty lerya wałowa.

Ru dworcu kolejowym salwy z ręcznej 
broni i arm at, pożegnały zw łoki, poczem od­
była się defilada wojsk przed księciem W ir-
tem berskim .

W  gronie deputacyj przybyłych na pogrzeb, 
znajdow ał się ad ju tan t skrzydłowy podpułko­
wnik baron Mertens, jako delegat przysłany 
od Monarchy.

Komisya techniczna, w skład k tórej wcho- 
dzą: R adca nam iestnictw a p. K arasińsk i, Sta­
rosta i D elegat hr. B adeni, nadradca budo­
wniczy p- S e tti, radca budowniczy p. Mo- 
raczew sk i, radca policyjny p. Brodzyński, 
P rezyden t Dr. W eigel, radca m iejski p. F ried- 
lein, oraz dyrektor budow nictwa m iejskiego 
p. Niedziałkowski rozpoczyna dzisiaj swe

czynności, w celu wydania ostatecznej decyzyi 
co do dawnego budynku teatra lnego , m iano­
wicie: czy w takowym mogą się przedstaw ie­
nia odbywać.

Sądzimy, że delegow ana Komisya, na k tórej 
zesłanie czekaliśmy tak  d łu g o , wywiąże się 
z całą sumiennością ze swojego zadania i po­
czyni wszystko, czego wym aga bezpieczeństwo 
publiczne, z drugiej zaś strony nie zechce bez 
uzasadnionej przyczyny narażać sceny naro ­
dowej na ru in ę , przeszło stu osób na u tratę  
chleba, sam zaś Kraków na wyludnienie z za­
miejscowych gości.

Tow arzystw o techniczne krakow skie w 
celu o łatw iejszego po-ozumiewania się swych 
Członków, zawiązało K lub; gospodarzem  Klu- 
bu, w ybrany p. Grychowski, naczelnik stacyi 
kolei północnej.

Posiedzenie kom itetu g ospodarczo -ro ln i­
czego, odbędzie się w dniu 14 b. m. o go ­
dzinie 11 przed południem.

( Ł )  Jeszcze słówko o „Macierzy Polskiej".
Pierw szym , który w Galicji poruszył kw estję 
„Macierzy P o lsk ie j" , był h r. Ja n  K onrad Za­
łusk i, między 1859 a 1867 rokiem . W  K ra­
kowie wezwany przez hr. J a n a  Załuskiego do 
pomocy ś. p. P io tr M oszyński, nie zrozumiał 
go. W e Lwowie zaś popierali n a  serjo hr. 
Ja n a  Z. ś. p. Pol, G odebski, inni starsi uczeni 
i literaci i profesor M ałecki, co zachęciło hr. 
Jan a  Załuskiego do w ypracow ania statu tu , 
oraz potrzebnych dodatkowych regulaminów 
instrukcji i ordynacji. Ale usiłowania hr. Ja n a  
Załuskiego rozbiły się o niechęć młodszych 
pp. literatów  i publicystów, którym  się chciało 
w tedy założyć we Lwowie Towarzystwo nau­
kowo literack ie , k tórego prezesem  był Bie- 
low ski, a sekretarzem  W ładysław  Zawadzki. 
W szelako to  towarzystwo, jako  obliczone tylko 
na miejscowość Lw owa, z b raku  żywotności 
przestało istnieć zaraz w pierwszych m iesią­
cach po owem zawiązaniu się. Otóż tedy 
spraw a utworzenia u nas takiego zakładu, 
któregoby zadaniem  było opiekowanie się ję ­
zykiem i piśm iennictwem  polskiem , poruszaną 
byw ała już daw nie j, lecz bezsku teczn ie , a to 
dla b raku zgody i wyrozumienia.

Pożar. W czoraj około godziny wpół do 
dziewiątej w wieczór zaalarm owano straż po­
żarną. Ogień wybuchł na Krowodrzy w jednej 
z zagród. P łom ień zlokalizowano.

Słynny deklamator p. A leksander Strakosch, 
k tóry  baw i w naszem mieście i ju tro  przed 
publicznością tutejszą wystąpi, przyjm ie udział 
w „poranku" urządzić się mającym w nie­
dzielę , n a  korzyść „kasy pomocniczej" a r ty ­
stów dramatycznych sceny krakow skiej. Były 
reżyser „B urgu", nauczyciel konserw atorium  
w iedeńskiego, przyjaciel i współtowarzysz w 
pracy L aubego, wygłosi pierwszy ak t „Deme- 
triusa" Schillera, którego akcya rozgryw a się, 
jak  wiadomo w K rakowie za Zygm unta III. 
W  program  tej interesującej uroczystości de- 
klam acyjno-m uzycznej, wejdzie p rzedstaw ie­
nie nieznanej jednoaktow ej kom edyjki, w k tó ­
rej wystąpi pan Ecker, były artysta  te ­
a tru  krakow skiego, ulubieniec niegdyś publi­
czności naszej. —  Innych szczegółów doty­
czących program u, dostarczą nam niezawodnie 
na sobotę inicyatorow ie poranku, k tó ry  ze 
wszech m iar zasługuje na gorące poparcie.

Macież polska. S tatu t „M acierzy polskiej" 
wypracowany ostatecznie przez radę wyko­
nawczą tejże instytucyi pod przewodnictwem 
p. M arsza łka , został przez Kraszewskiego 
przyjęty, podpisany i przesłany dnia 7 b. 
m. do W ydziału krajowego.

Spis jednodniowy w  W arszawie wykazał: 
mężczyzn 184,893, kobiet 202,290 — razem  
387,183; prócz tego znalazło się żołnierzy 
niższych stopni 19,078.

Stan Wisły. Rzecz dziwna, że gdy w całej 
Europie opadły wody zarówno na rzekach, 
jak  i jezio rach , W isła pod W arszaw ą jest 
tak  w zburzona, iż spodziew ają się tam  g ro ­
źnego wylewu. Dziś jnż  Saska kępa, C zernia­
ków i przyległe folw arki sto ją  pod w odą, a 
bal wary m iejskie niem al zrównały się z kory ­
tem rzeki.

Świetny stan dziennikarstwa w  Paryżu.
„F igaro" ogłosił spraw ozdanie swych rachun­
ków z a r .  1881. Czysty zysk wynosi 2 .396.099 
franków, mianowicie dochody 6 .070.749 frank, 
(w  tym  same anonsy, reklam y itp. 1.637.433 
frank .), w ydatki 3 .666.527 (w  tym sam a re- 
dakcya 584.534 frank .). Fundusz rezerwowy 
powiększono ubiegłego roku o 239.721 frank, 
i wynosi te raz  538.623 franków.

Dla pesym istów. M niemanie, że chłop n a­
leży do najarapieżniejszych istot na świecie, 
coraz częściej się u ja w n ia ... W  ostatnim  nu­
merze „G azety K rak ." zanotowaliśmy szlachetny 
postępek włościan z m ajątkiem  dziedzica, rzu­
conego w ręce spekulantów, — dzisiaj zapi­
sujem y fakt podobnej natury.

W grudniu z. r. u p. Zyg. Cz. we wsi 01- 
chowcu (blisko H usiatyna na granicy austrya- 
ck iej) spłonęła sta jn ia  forw arczna i kilka 
drobniejszych budynków gospodarskich, przy- 
czem sta ła się pastw ą żywiołu znaczna liczba 
koni i owiec. W łościanie wsi O lchow ca, k tó ­
rzy z całą energ ją gasili pożar, przyszli w dzień 
nowego roku ze zwykłemi powinszowaniami 
do dworu i oświadczyli panu Cz., że oni sami 
zajmą się odbudowaniem spalonych budynków. 
P an  Cz. podziękował im za dobre chęci, ale 
nie spodziewając się, aby one mogły być speł­

nione, wydał w k ilka dni potem rozporządze­
nie do rąbania drzewa w lesie, przygotow ania 
i zwożenia m ateryałów . W łościanie dowiedziaw­
szy się o tem, przybyli natychm iast do lasu 
i nie dozwolili dworskim ludziom wykonać ro ­
boty, lecz sami się zabrali do pracy, skutkiem  
czego cały m ateryał potrzebny do budowy je st 
już zrąbany i zwieziony wyłącznie przez nich 
tylko.

A co? wszak chłop to dziki zwierz!
Medal tyczący się Polski. W  W arszawie 

wychodzi drugi rok „Przegląd  bibliograficzno- 
archeologiczny", nakładem  i pod redakcyą 
Cez. W ilanowskiego, miesięcznie dwa zeszyty. 
W  rozp raw ie , p. t . : „Zbiór m edali polskich 
D ra Rew olińskiego" (zeszyt 17ty, na s tr . |2 1 4 ), 
znajduje się się rycina m edalionu i tak i jego 
opis: „Popiersie carowej K atarzyny I I  w lewo, 
w kasku i zbroi z draperyą po wierzchu. Napis 
w otoku: Catharina Minerva secunda. Na stro ­
nie odwrotnej krzak róży, w otoku napis: 
teretque placetque, w odcinku: Polonia victa. 
1794. N ieznany i po raz pierwszy opisany 
m edal, bity w cynie w śred. 50 mil. Tyle p. 
W ilanow ski, au tor wspomnionej rozpraw y. My 
z naszej strony dodajem y, że po trzeba bez­
czelności, aby na swoje zbrodnie dać bić medale.

** *  Lipsk, 7 m arca 1882. Towarzystwo nau­
kowe akademikóio polskich w L ipsku obchodziło 
dnia 11 z. m. wieczorem uroczyście 10-letnią 
rocznicę swego założenia. W  hotelu „B am berger- 
Hof" zebrali się o godz. 8 praw ie wszyscy 
Polacy, m ieszkający w Lipsku, a między nimi 
i D r L e s s e r , docent tutejszego U niw ersytetu, 
d a le j: kilku gości z Poznańskiego, którzy byli 
dawniej członkami tego tow arzystw a, jak  np. 
Dr. P otw orow ski, a wreszcie delegaci tow a­
rzystw akadem ickich z Halli, D rezna, M itwejdy, 
a nawet z W rocław ia. Posiedzenie uroczyste 
zagaił p. Zycki z Ks. P oznańskiego, przewo­
dniczący tutejszego tow arzystw a. W  przem o­
wie swej pow itał gośc i, a skreśliwszy krótko 
historję tow arzystw a, poprosił sek re tarza  p. 
Nizińskiego o odczytaniu listów i telegram ów  
nadesłanych. N a czele więc odczytany został 
serdeczny i życzliwością tchnący list czcigo­
dnego J .  I . K raszewskiego z D rezna. N astę­
pnie odczytano te leg ram y: z B erlin a , Gryfii 
i W urzburga od tam tejszych towarzystw  aka- 
dem. polskich, z W rocław ia 2, t. j. od tow a­
rzystwa słow. - literackiego i tow arz. m edycz­
nego, z Ziirichu list od towarz. akadem . polsk., 
i telegram y od kilku byłych członków tow a­
rzystwa lipskiego.

N astępnie odbyła się wspólna u c z ta , p rze­
platana pełnem i zapału toastam i i deklam a- 
cyami. I  tak , p. Tarnow ski z K rólestw a wniósł 
w imieniu towarzystwa lipskiego toast zdro­
wia delegatów . Odpowiedział mu na to toastem  
na rozwój towarzystwa lipskiego p. Zabrocki, 
jeden  z delegatów  tow arzystw a akadem . w Halli. 
Podobny toast wniósł p. Dziembowski, delegat 
akad. pols. z W rocław ia. N astępnie zabrał głos 
D r. L esser i w serdecznej, pełnej życzliwości 
przemowie wyraził swę radość na widok tak  
pięknej łączności młodzieży polskiej za g ra ­
n icą , a przemowę swą zakończył toastem  na 
rozwój towarzystw  akadem ickich polskich za 
granicą. Odpowiedział mu na to w im ieniu to ­
warzystwa p. Krówczyński ze L w ow a, wno­
sząc toast jogo zdrowia. P rzem aw iali jeszcze 
i inni delegaci, ja k  p. M akaj, im ieniem  m ło­
dzieży polskiej, przebyw ającej w D reźnie, a od­
powiedział im w szystkim , w imieniu tow arzy­
stwa, p. H anusz z K rakow a, wnosząc toast na 
łączność i spójnią wszystkich związków mło­
dzieży akadem . polskiej tak  w k r a ju , ja k  za 
granicą. N astępnie p. K rasnosielski z K róle­
stw a, pił zdrowie posłów polskich do parla­
m entu niem ieckiego i do R ady Państw a w W ie­
dniu, a p. O rdęga z Królestwa, zakończył szereg 
toastów  serdecznem , staropolskiem  „Kochajm y 
się!" Na tem  jednak  uroczystość jeszcze się 
nie skończyła. Bo serdeczny zapał, ja k i w tem 
gronie młodych rodaków  na obcej ziemi pa­
now ał, nie dozwolił im zaraz spokojnie się 
rozejść. N astąpiły potem  deklam acye, śpiewy 
i m iła poufna pogadanka, k tó ra  się późno w noc, 
bo aż do godz. 3 przeciągnęła. C ała ta  miła 
zabaw a m iała tak  serdeczny nastró j, że pewnie 
niejeden z je j uczestników i po rozstaniu się 
we śnie te  piękne chwile sobie przedłużał. 
Oby tak ie poczucie łączności wszędzie między 
młodzieżą polską kwitło i w zrastało!

Ministerium dworu p etersb u rsk ieg o , jak  
donoszą „N ow osti", nabyło w H am burgu ośm 
rasowych ogierów białej maści bez żadnej 
odmiany za sumę 80,000 rub li; konie te 
przeznaczone są do uroczystego aktu  koro- 
nacyi.

W Syberyi Wschodniej zbudowaną ma być 
linia telegraficzna od Irk u ck a  do Jakucka; 
koszta budowy wyniosą około 900.000 rs. 
Roboty rozpoczną się jeszcze w tym roku.

W Berlinie na dworcu kolei drezdeńskiej, 
skradziono temi czasy paczkę, w której zna j­
dował się obraz K aulbacha przedstaw iający 
głowę greczynki. Obraz te n , w artości 3800 
m a re k , m iał długości 30 cent. wysokości 20 
centim etrów .

Tunel, rozpoczęty pod kanałem La Manche, 
do skutku  nie p rzy jd z ie , ponieważ angielski 
rząd ze względów strategicznych i społecznych 
stanowcze veto przeciw  dalszej budowie po­
łożył. Z tego wynika, że wszystkie dotychczas 
poniesione koszta budowli darem nie wydano. 
A nglia obawia się, aby ją  tym tunelem  obce 
wojsko kiedy nie najechało, oraz lęka się

ułatw ionej styczności robotników  kontynental­
nych z angielskimi.

Teatrów w Paryżu jest teraz dwadzie­
ścia jeden, m ianow icie: 1. W ielka Opera. 
2. T ea tr francuzów. 3. O pera komiczna. 4. 0 -  
deon. 3. Vaudeviliee. 6. Rozmaitości. 7. Gy- 
mnese. 8. Palals-R oyal. 9. Nowości. 10. B ra­
ma s. M arcina. 11. Rozweselenia. 12. Dwu­
znaczność. 13. C hatelet. 14. Narody. 15. Klu- 
ny. 16. P ałac  wodny. 17. Odrodzenie. 18. 
Folies-dram atiques. 19. Buffy paryzkie. 20. P a ­
ryskie fantazye. 21. Ateneum.

R eprezentacja wyznanioważydówlwowskich 
postanowiła zwołać ogólny wiec kahałów  z ca­
łego kraju , dla zastanow ienia się nad położe­
niem spraw  wyznaniowych i dla obmyślenia 
sposobów przeciwdziałaniu agitacyi rabino- 
wskiej starow ierców .

T e le p n j  „Gazety Krakowstiej".
Petersburg 8 marca. „Journal de St. Pe- 

tersbourg" z powodu artykułu „Nordd. Allg. 
Ztg oświadcza, że przy rewizyi taryfy celnej 
starano się o to, aby uniknąć wszystkiego, 
coby w stosunkach handlowych z zagranicą 
niedogodnem być mogło. „Journal" zapewnia," 
że Niemcy nie będą miały powodu do na­
rzekania. Rosya spodziewa się, że zawieranie 
stosunków z zagranicą będzie teraz łatwiej - 
szem, a chodzi tylko o zapobieżenie kontra­
bandzie.

Car kazał przez posła swego w Belgradzie 
powinszować księciu serbskiemu i jego do­
stojnej małżonce godności królewskiej.

Berlin 8 marca. Komisya ustawy kościel­
nej przyjęła wnioski konserwatywnych zmie­
niające trzy pierwsze paragrafy ustawy, 
w końcu jednak odrzuciła przy głosowaniu 
całą ustawę wszystkiemi głosami przeciw 
głosom konserwatywnych. Centrum głosowało 
za odrzuceniem ustawy.

Izba deputowanych Sejmu pruskiego uchwa­
liła pozycyę budżetową na posadę poselską 
przy Stolicy Apostolskiej przeciw głosom 
stronnictw liberalnych.

Londyn 8 marca. W Izbie wyższej przed­
łożył Redesdale bil przeciw dopuszczeniu 
ateistów do parlam entu. Bil zawiera posta­
nowienie, aby każdy członek obu Izb złożył 
przy wstąpieniu do parlam entu uroczyste wy­
znanie wiary w Boga wszechmocnego. W 
pierwszem czytaniu przyjęto ten bil.

Wiedeń 9 marca. Jen. J o w a n o w i c z  do­
nosi 7go b. m.: Wczoraj zaszła pod W uci- 
dem utarczka przeciw 70ciu powstańcom, 
którzy uszli za Poljice. Wioskę tę zastało 
wojsko spaloną.

Jenerał Jowanowicz donosi z Risano 9go 
b. m .: Wczoraj obsadziły wojska 17 dywizyi 
Wratlo i Ubli. Ruch ten był ze wszystkich 
stron wspierany. Powstańcy w liczbie około 
150 ludzi uchodzili w różne strony, nie opie­
rając się nigdzie. Wczoraj wieczorem wszy­
stkie oddziały stały już na wysokości Ora- 
howacza, Ubalacza, Ledenicy, Grzebienia, 
Celiny i Jelowicy.

Berlin 9 marca. Komisya nieustająca rady 
ekonomicznej postanowiła wszystkiemi g łosa­
mi przeciw trzem, że tytoń wypada wyżej o- 
podatkować, przyjęła następnie 16 głosami 
przeciw 7 paragraf 1, 2 i 6 projektu ustawy 
o monopolu.

Rzym 9 marca. Jen . M e d i c i  um arł dziś 
rano. Stan zdrowia dep. L a n z a  nie pozo­
stawia żadnej nadziei.

Petersburg 9 marca. Journal de St. Pe- 
tersb. uważa, że Nordd. allgemeine Zeitung co 
do mowy Skobelewa w Warszawie wprowa­
dzoną została w błąd.

Tunis 9 marca. Dziewięciu europejczyków, 
którzy ztąd wyjechali, aby wojsku francuskiemu 
sprzedać swe towary, zamordowani zostali mię­
dzy Tunisem a Keruanem.

Petersburg 9 marca. Dzienniki rosyjskie 
przeraziły się ogłoszeniem Serbii królestwem. 
Radzą Milanowi, aby nie służył nadal za na­
rzędzie Austryi.

N A D E S Ł A N E .
Ju l. Tarczyńskiego, au tora „Tragedyi życia", 

„Rozbioru Dziadów" i t. d. wyszedł obecnie 
dram at jedyną nagrodą u w i e ń c z o n y :

MOJMIR
w 5 aktach a 8 odsłonach.

Lwów, 1882.
Główny skład u R y c h t e r a w e  Lwowie.

Kursa telegraficzne z d. 9 marca 1882.
W iedeń, 2 godz. 30 m. pop.

Kenta papierowa 74 95. Kenta srebrna 75 85. Renta 
złota 93.70. Kenta złota węgierska 118-70 Losy 
z r. 1860 123-25. Akcye banku narodowego 820‘— 
Akcye kredyt. 314-—. Londyn 120-50. Srebro  — •— . 
Napoleony 9 52 Lombardy 142 50. Losy z roku 
1864 169 75. Akcye kolei Karola Ludw. 290-—. Akcye 
Lwow. Czerniow. 167-50. Akcye kol. weg. pdłnocno- 
wschodn. 158'50. Akcye Anglo-Banku 12150. Oblig. 
indem, galicyjsk. 99 50 Losyprem . węgierskie 116-75. 
Akcye kolei Kosz. iiogum. 142 25. Akc. kolei pdnł. 
zachód, austr. 206-—. 6 ^  Listy zast. hipoteczne 101-55. 
Marki 58-75. Kuble 120-25. 6_V L is ty  zast. Gal. Zakł. 
Kred. Ziem. 101 50. Akcye Siedmiogr. — . — 
N. R en ta  pap. 90.25.

U sposobienie giełdy: słabe.
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Dz ie ła  h is to r .  prof . A. WALEW­
SKIEGO, sp rz e d a je  po ba jeczn ie  
tan ich  c en a ch  k s ię g a rn ia  an t.  
L. F ro m m e ra  w  K rakow ie  przy

522(1-3) ul. Szew sk ie j .

Adam Upczyński.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦  ♦■ »♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ 

IW. WETZSTEm !
w Krakowie

ulica Sienna Nr. 463. 
swój H a n d o i

M A G A Z Y N
u b i o r ó w  m ę s k i

Rynek gówny, pod Nr. 40 I p.
(obok h o te lu  D re z d e ń s k ie g o ) .

♦♦
♦♦
♦  Poleca swoj i i a n d o i  - w y  
4  b o r n e g o  m y d ł a  w ł a -  J  
<> s n e g o  w y r o b u  i posiada
7  w handlu z c irŁ iF tę  salonową i ame- ♦  

rykińską. Świece w rozmaitych gatun- £  
kach, oraz wszelkie artykuły w zakres £

♦  mydlarstwa wchodzące. Towary wybo- ♦
♦  rowe. 523(1-2) ♦

o h

Utrzym uje ciągle zapas

GOTOWYCH UBIORÓW
n a  k a ż d ą  p o r ę  r o k u ,  

obsta lunk i  przyjmuje i takowe rze­
te ln ie  w najkrótszym czasie uskute­
cznia. —  4 9 9  5 - 1 3

AKGYE
Towarz. M ow sltiep  Sztni
za złożeniem 1 złr., K. Małecki 
w handlu pierników przy ulicy 
Brackiej pod Nr. 5, (dawny 158). 
Premią „C hrzestna f e t k a “ mo­

żna odbierać.
485(9 U )

Pierniki salonowe!

W I T

KRXfSy?

PIERNIKI SALONOWE!
w paczkach po 40 cnt. i po 
30 cnt. - -  P lacek królew ski 
przekładany 1 złr. 50 cnt.— 
Paczka przekładanych p ier­
ników konfiturą za 50 cnt.— 
Całusków 30 za 20 cent. — 
Grymasików 30 za 20 cent. 
W  FABRYCE PIERNIKÓ W  

istniejącej od 25 lat
K. Molęclłiego

w K R A K O W IE  p rzy  ulicy 
Brackiej pod Nr. 158.

SSAK®

I o a t o u o i -b b  i w t t Ł i a r j

Zamówienia na  

adresują się do 
w Krakowie.

W INO szampańskie 
I. L. A m e i 8 e n a

416-40-50

SZCZEGÓLNOŚĆ.
S a s a n k a .  

Glycerin - Creme.
Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod 

względem skutku i dobroci z „Sasanka" Glycerin Creme.
Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj 

usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrobiane, ostu- 
dy i blizny i t. d. i nadaje cerze świetną białość, świe- 

. żość i delikatność. Najlepszy środek ochronny przeciw 
wpływom ostrego powietrza i przeciw opalenia od słoń­
ca. Zatem niezbędny w toalecie dam. Cena flakonu I złr.

przylega dobrze 
pudełka 1 złr.

skóry

" V  © l o ' o . ' t l n . © .
(Poudre dc riz) w kolorze białym, różowym i żółtym, 

i jes t niewidzialnym; szcególniejszej dobroci. — Cena

.P u d er  S a sa n K a  (Schneeglockchen). 
(Szczególność).

Zaleca się szczególniej przeciw cerze tłustej, 
żółtym. Cena pudełka 60 cnt.

C. K:. "wył,
Mleko odradzające włosy, do 

naturalnej w przeciągu 14 dni

w kolorze białym, różowym i i

u p r z . P u r ita s
przywrócenia siwym włosom pierwotnej barwy j  

pod gwarancyą za nieszkodliwość. Cena 2 złr.

5XXXXXXXX4XXXXXXX*

P on ow n ie  znizone ceny  X

K O K S U "
do o g rz e w a n ia  i dla kowali

za I Hektolitr 40 c n t.!
Zarząd Zakł. G azowego  

520(2-3) K o n r .  V o s s ,

X X X X X X X X łX X X X X X X ł

Koloritas.
(Przetwór Z oiejktl orzechowego) nadaje siwym, rudym i wogóle jasnym wło­

som w niedowierzania krótkim czasie naturalną ciemna barwę. Wyciąg ten otrzy­
many przez destylacyę z zielonej łupy orzechów, wzmacnia bardzo i konserwuje j 
włosy. Cena 1 złr.

B r il la n t in a .
Powszechnie wiadomo jest , że ozdoba, ba nawet duma mężczyzny- jest piękna j 

i starannie utrzymana broda. Aby ja  zawsze piękna utrzymać, niezbędnie potrze­
bna jest do tego Brillantina, gdyż jest jedynym środkiem, który nadaje brodzie [ 
miękkość i naturalny połysk; nie pozostawiając przytem tłustości i nic plamiąc I 
ani rękawiczek, ani bielizny, ani sukien. 60 cnt.

La Jeune.
La Jeune jest całkiem nie szkodliwą tynkturą barwiącą włosy i działająca 

szczególniej na brodę, której nadaje naturalną barwę brunatne, ciemnobrunatna 
lub czarna. Po użyciu La Jeune konieczuie potrzebna jest Brillantina, gdyż ta I 
nadaje brodzie żywy, naturalny połysk, siłę i konserwuje ja. — Cena jednego | 
kartonu z przyborami 2'50 złr., bez przyborów 2 złr.

Wysltok; na włosy.
(H a a rg e ist).

Działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Wyskok ten w wy- 
padkach, gdzie wskutek choroby włosy wypadły, okazał nader zbawienny skutek, j 
Już po użyciu pół flaszki można spostrzedz skutek. Najlepsza prezerwatywa prze­
ciw wypadaniu włosów i tworzeniu się łupieżu. Cena 1 -50 złr.

Balsam. Sallicylowa wodLal 
C ł o  ust. (Hippokrene).

Zapobiega zupełnie bólowi zębów, konserwuje zęby i działa, usuwa nieprzyje-, 
urny odór, działając nader skutecznie i odświeżająco. Wielki flakon 1 z łr .— mały 
60 c. — z dołączeniem 20 c. na koszta przesyłki.

O TTO  F R A N Z , Wien, VII. Mariahilferstrasse 38.
SKŁADY: w Krakowie: u p. Stockmara apt. i Wiszniewskiego ap t; we Lwowie. 

w aptece pod „srebrnym orłem" Zyg. Ruckera; to Tarnopola: w apt. Fr. Jamro- 
giewiczai Hermana Kahane apt.; w Stryju: w apt. J. Zgórskiego i Leona Gartner A I 
apt. pod „węg. koroną"; to B rodach: E. Griitispan apt.; w Stanisławowie : w apt. 
u F- Stechera i Albina Amirowicza; w K ołom yi: Ed. Stenzel apt.; w Pr zem yśluĄ  
J . Staszewski apt. 496 3-25

C. k. u p rz y w ile jo w a n y  g a licy jsk i

AKCYJHY BANK HIPOTECZNY W E LWOWIE
e°i,

w y d a j e

L I  S T Y  H I P O T E C Z N T E
5°lo LISTY HIPOTECZNE

5°|o P R E M I O W A N E  L I S T Y  H I P O T E C Z N E
które eą jak n a j w ł a ś c l w a z e  do lokowania kapitałów.

Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 2 Lipca 1868 D. P. XXXVIII. Nr. 93 być użyte do lokowania 
kapitałów funduszowych, do lokowania kapitałów publicznych, pod nadzorem rządu stojących, do lokowania kapitałów 
papilarnych, fideikomisowych i depozytowych, tudzież, w skutek najwyższego postanowienia z dnia 17 grudnia 1870, na 
zabezpieczenie kaucyj małżeńskich wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie przenosić sumy równocze­
snych wierzytelności hipotecznych, nie może być wyższa nad dwudziestokrotną sumę kapitału akcyjnego rzeczywiście 
wpłaconego.

Losowanie 6% Listów hipotecznych i 5% Listów hipotecznych odbywa się z końcem Lutego i z końcem 
Sierpnia, zaś kupony tychże listów płatne są dnia 1 Marca i 1 W rześnia każdego roku.

Losowanie 5% Listów hipotecznych odbywa się z końcem Kwietnia i z końcem Października, zas kupony 
onych płatne są dnia 1 Maja i 1 Listopada każdego roku.

KupoDy Listów hipotecznych, jako też wylosowane listy hipoteczne, z których jedne i drugie nie ulegają 
żadnemu opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiego strącenia:

we Lwowie, główna kasa Banku hipotecznego i Filie 
tegoż w Krakowie, Czerniowoach i Tarnopolu;

w Lincu, Bank dla Górnej Austrji i Salzburga; 
w Bernie, Filja Anglo-austr. Banku, 
w Gracu, Poldenegg & Czernadak; 
w Berlinie, pp. Meyer & Comp.; 
w Warszawie, p. Leon Epstein; 
w Tryeście, Filja Uniou-Bauk; 461 10 ?

w Bielsku, Bielitz-Bialaer Handels- u. Gewerbą-Bank. (Przedruk nie będzie płacony).

Wiedniu, kantor wymiany bankowy niższo-austrya- 
ckiego Towarzystwa eskontowego;

Pradze, Czeski Bank eskontowy i Źiwnosteńska 
Banka pro Czechy a Moravu;

Odznaczone s re b rn y m  m edalem  zas ług i  na  W ystaw ie
i p i iv im u iiG z o - le M e j  w  M o w i e  w  r, 1831, tudzież w  Marburgu r. 1878.

oraz aprobowane przez Tow. Lęk Krakows
ŚRODKI LEKARSKIE i TOALETOWE

wyrobu 409 5

Józefa Trauczyńskiego
APTEKARZA «POD KORONĄ.) W KRAKOWIE.

"W i a  o c h  i n  o w  &  i "w i n o
© I X . i J t A Q ’VST'© 2 S H Ś £ł!,0 )5E G 330L  uznane przez Towarzystwo lekarskie 
krakowskie, środek znakomity i wzmacniający w ogólności, a mianowicie w rekonwa- 
lescencyach po ciężkich chorobach, ja k : tyfusie, zapaleniu płuc lub opłucnej, po 
płonicy, dyfteryi, dalej w celu podniecenia apetytu, tudzież w katarach żołądka i ki­
szek, w suchotach, obrzmieniu gruczołów, w niedokrewności, błędnicy, w febrach 
długotrwałych, zwłaszcza u dzieci, wino chinowe zawsze błogie skutki wydaje. Cena 
butelki 2 złr.

Syrup t o a l s a m i c z n o - z i o ł o w y  usuwa
wszelki długotrwały kaszel, zaflegmienie, duszność, chrypkę, plucie krwią. Cena 75 ct.

Rozczyn nL e r a s a u zawiera w sobie pyrofosforan żela­
za i sody, który w niedokrewności, błędnicy, osłabieniu całego organizmu, został od da­
wna przez najsławniejszych lekarzy za środek najlepszy uznany i zalecony. Cena 50 c.

P a 3 t y l l t i  t o a l s a m i c z n o - z i o ł o w e .  u su ­
wają zadawniony i najuporczywszy kaszel, chrypkę, duszność, zaflegmienie, wyschnie­
cie w gardle lub krtani 50 cnt.

P a s t y l k i  s ł o d o w e  w kaszlu, katarze, po 10, centów.
działa orzeźwiająco na osłabione muskuły, usuwa zasta­

rzały reumatyzm, gościec, darcie, ból w krzyżach, migrene, ból głowy, fluxya, kurcze 
żołądkowe 70 cent. i złr. 1 cent. 50.

Z i ó ł l t a  a n t i r e u m a t y c z n e  i  a n t i -
g O Ś ć c O W S ,  czyszczą krew, usuwają zastarzały reumatyzm, podagrę, go­
ściec, darcie,^ łamanie, bezwładność w rękach lub nogach i t. d. 10 porcyj 1 złr.

S 5 i Ó ł l s ; £ X i  ł Ł S ć K M p S l i d Ł i ©  usuwają kaszel długotrwały, katar
płuc, astm ę, dławienie w gardle, itd. Cena 40 centów.

i363 ł  r  a  Ł ł  s z p i l k o  W  y Zaleca
się jako środek wyborny dla wszystkich cierpiących na płuca, astmę, brak powie­
trza i t. d. Sposób użycia następujący: płyn ten za pomocą przyrządu rozpylony 
po pokoju, wydaje woń nadzwyczaj przyjemną do oddychania, zupełnie taka sama, 
jaką oddychamy w lasach sosnowych, zatem można sobie samemu te woń drzew szpil­
kowych w pokojach pizyrządzić, zwłaszcza w zimie jest pożądanym. Cena butelki 
1 złr. 50 cent., poł butelki 75 cent. Rozpylacz 2 złr.

I S  a ,  1  S  £Ł m  z  d .  r  O  W  i  »  jedyny śro- 
dek, uleczający wszelkie katary żołądkowe, zaflegmieuia, odbijania, kurcze żołądko- 
w e, “lak apetytu, uderzenie krwi do głowy, a ztąd ciągły ból głowy, hemoroidy, 
zawiot Cena butelki 1 złr. pół butelki 50 cent. Setki świadectw służyć moga
za dowód skuteczności tegóż balsamu: a jedne z ostatuich brzmią:

Szanowny Panie Trauczyński!
Upraszam znów o przesłanie mi trzech flaszek pańskiego Balsamu zdrowia, który 

otwarcie mówiąc z najlepszym skutkiem daje się używać w katarze żołądka, a co do­
znając na sobie od trzech miesięcy, staram również zalecać każdmu z moich znajo­
mych, którzy ulegają tym przykrym cierpieniom. Z poważaniem

Lwów dnia 24 listopada 1881 r. M ichał M iączyński
Ulica Ochronek Ner 8 w Lwowie.

Wielmożny Panie Dobrodzieju!
Upraszam o łaskawe nadesłanie mi znów 2 flakonów pańskiego wyrobu Balsamu 

zdrowia za pobraniem pocztowem. Prawdziwie powinni być W Panu wdzięczni wszyscy 
cierpiący na katary żołądka za ten wynalazek, bo skuteczniejszego, i tak łagodnego 
środka nie miałem w życiu mojem, ani będąc we Włoszech, ani we Francyi ani 
w Prusiech, słowem nigdzie, i to donoszę beż przesady. Nawet wody mineralne ani 
Hunijady, ani Karlsbadzkie ani Miihlbrun, ani Sprudel coś podobnego nie czynią co 
pański Balsam zdrowia. Już w małej ilości użyty czyni hominem trzeźwym, lekkim, 
boi głowy znika i codzień staje się zdrowszym, weselszym i silniejszym. Kto nie 
zna jeszcze pańskiego wynalazku, niechaj popróbuje przez parę tygodni go używać 
a potwierdzi to, com doznał sam na sobie. Z szacunkiem

Moszczan dnia 30, Października 1881. K siądz Krescenty
Kapucyn w Krakowcu, — poczta Radymno.

T. -L JF 1  niezawodny środek przeciw migrenie i newralgii. Sposób U- 
zycia: Zwilżywszy płynem tym watę pociera się takową silnie miejsca za uszami, 
skronie i czoło, a wrazić silnego bólu i wierzch głowy kilka razy, a wkrótce najsil­
niejszy ból migrenowy ustępuje w zupełności. Cena flakonu 1 złr. w. a.

n  t  i  h e  m  i  o  r  a .  n  i  n
Jestto środek niezawodny przeciw najgwałtowniejszej migrenie, bólu głowy i 

newralgn. Sposób użycia: Skoro tylko ból głowy następuje zażyć należy natychmiast 
, P'gulek antihemicraninu, a wrazio potrzeby po upływie jednej godziny używszy 

znow 2—3 pigułek ból głowy ustępujo zupełnie. Chcąc sie jeszcze predzej uwolnić 
od częstokroć gwałtownego bólu głowy należy równocześnie natrzeć skronie po za 
uszami a nawet i wierzch głowy Allylem a ból natychmiast ustępuje. Kto pereodycznie 
dotknięty bywa migreną powinien dla przrwania następnych paroxyzmów jeszcze 
przez następujące trzy dni po 2 pigułki Antihemicraniuu używać, codzień na czczo.— 
Cena flakonu, Izłr. 80 ct.

F  a  s  t  a  P i ę f c u o ś o i
(Creme de baute). Środek usuwający piegi, plamy watrobiaue, pryszcze, zmarszczki 
ua. twarzy, liszaje, wyrzuty skórne, wągry, czerwoność nosa, słowem j‘estto środek od 
mładzający i nadający cerze kolor jakby aksamitny. Ponieważ nie zawiera żadnych 
części szkodliwych, przeto z całą ufnością używać ja  można. Cena 85 centów.

J V E y c l i C J  ■ f c O a . lO 'f c O X J V © ,  złożone z wyciągów ziołowych, na­
dające nadzwyczajna białość i delikatność ‘cerze. 25 cent. Mydło glicerynowe Dłvnne
uznane przez Tow. lekarskie jako znakomite i nieszkodliwe, 60 cent. Jodowe 35 cnt' 
Smołowe 25 cent Siarkowe 25 cent Karbolowe 25 cent. Mydło na wszelkie pla­
my tłuste. Cena 25 cent. Olejek przeciw głuchocie. Cena 50 cent. Proszek niszczący 
pluskwy, mole, karakony oraz wszelkie owady domowe; środek niezawodny. F la­
szka 25 cent. Puder nieszkodliwy Blanc]la i Kouge z uuszkiem l złr. Woda koloii- 
ska po 35, ,0  cent. do 3 złr. P asta  do zębów 25 i 50 cent.

V V 7 O d H j  t ł O  U . S t  ochraniająca psucie się tychże, oraz nisz- 
cząca woń nieprzyjemną, często sie wytwarzającą. Cena 30 i 75 cent.

V e r r u c i u ,  płyn niszczący odgniotki, smarując pędzelkiem odcisk 
przez 8—10 dni sam później odpada bez użycia narzędzi ostrych. 50 cent,

R e g e n e r a t e n r  jest niezrównananym środkiem przywrotczym 
siwym włosom kolor pierwotny, wzmacniając takowe, nadaje tymże nadzwyczajną 
miękkość i kolor połyskujący, nadto niszczy* łupież tworzący się na głowie oraz pry­
szcze lub wyrzuty skórne usuwa. Zaleca się ten płyn dlatego, że przewyższa wszelkie 
dotąd znane środki o tyle, iż przy innych prawie wszędzie użycie wskazuje, by wło­
sy przed barwieniem myć w sodzie lub mydle a to w celu uwolnienia takowych od 
tłuszczu, gdy tymczasem używając Regeneratenr staje się mycie włosów zupełnie zby- 
tecznem, i przez proste zwilżanie a po części nawet wcieranie płynem tym w włosy 
takowe po 8—10 dni otrzymują kolor poźadany, nie farbując nadto ani skóry lub 
bielizny, jak  to ma miejsce przy wielu innych środkach. Cena l złr. 50 c. i 3 złr.

Kropi© cudowne od bólu zębów; krople te można 
zakładać na wacie w ząb bolący, nadto natrzeć dziąsło i twarz po stronie bolącej 
oraz na wacie założyć do ucha, a gdy zacznie piec w uchu ból, przechodzi natychmiast, 
również przez wąchanie tych kropli nerw zostaje uśmierzony. Cena 50 cent. Wata 
uśmierzająca ból zębów 15 centów.

OleJeŁ tanino - łopianowy, Rano podczas cze­
sania należy olejkiem zwilżać włosy wcierając takowy silnie wskóre a zapobieży się 
dalszemu wypadaniu włosów, które następuje przez tworzenie się łupieżu, grzybków, 
wyrzutów skórnych, oraz po chorobach zapalnych, jak zapaleniu płuc, tyfusie. W  wszy­
stkich podobnych przypadkach zapomoeą olejku tanno-łopianowego, lub essencyi 
tanno-łopianowej nietylko, że się wstrzymuje w zupełności dalsze wypadanie włosów; 
lecz porost tychże staje się o wiele obfitszym, i bujniejszym, Ceria olejku 80 centów.

ESssenoya tan.no-łopianowa, skutki j ej 
są te same, co olejku tanno-łopiauowego, lecz różni się tern, że nic zawiera w sobie 
olejku tłustego, ale że jest przetwór wyskokowy. Cena 80 centów.

Cudowny plaster KraKowski na wszel­
kie zastarzałe rany i skaleczenia. Cena 40 c. Płyn odwietrzający zepsute powietrze 
przy epidemiach, jak  ospa, szkarlatyna, cholera, tyfus i_t. d. Cena 50 cent. Pr08Zek 
desinfekcyjny, odwaniający natychmiast. 20 c. Kit do lepienia Szkła i porcelany 50 c.

-wody lekarskie, przez Świetne Tow. lek. krakowskie 
uznane i polecone, własnego wyrobu nadzwyczaj przyjemne do użycia a o wiolo sku­
teczniejsze od wód naturalnych i o połowę tańsze miamowicie: W oda z pyrofosfo-

żelazowym. Woda przeczyszczająca. Woda Litowa, W oda Vichy
W oda Jodowa, Woda Seleerska.

Powyższe środki u trzym ują: w Poznaniu Ilankiewicz apt. we Lwowie Rucker 
apt. Mussill apt. Bochni Reiss apt. w Bóbrce Międlicki apt. w B rodach Kulak 
apt. w Budzanowie Jasieński apt. w Chrzanowie Sporysz apt. w Ciężkowicach Zo- 
pott aptekarz, w Dembicy Zauderer aptekarz, w Grybowie Tulszycki aptekarz, w Ja- 
le Palch aptekarz, w Krośnie Pick aptekarz w Krzeszowicach R ybacki apt. w 

Łańcucie Schultz apt. w Mielcu Paw likow ski apt. w Krynicy N itrib itt apt. w P rze­
myślu Maszewski apt. w Rzeszowie Kalinow ski apt. w Nowym Sączu Jakubow ski 
apt. w Stanisław ow ie, M acura apt. w T arnopolu, Jam rugiew icz apt. w Tarnowie 
Ohodacki aptekarz R eid aptekarz w Wadowicach Kurowski aptekarz w Żyda- 
czowie Bardasz aptekarz w Szczawnicy Jez iersk i aptekarz.

Wody mineralne krajowe jafeoteż i zagraniczne, oraz Apteczki Homeopatyczne.
Na żądanie przesyła sic cenniki f r a n c o . Z a m ó w i e n i a  za zaliczką pocztową

Wydawca Emil Szw arc. Druk Wł. L. Anczyca i Sp. Redaktor odpowiedzialny Jan Gad0W8ki.


